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 Jak wiadomo od Grzelaka, na 
początku było złe słowo Polaka.

    Złe słowo Grzelaka nigdy nie 
powinno być słowem Polaka.

    Irmgard Dirksen, po mężu, 
strażniku w KL Stutthof, Fuerch-
ner, sekretarka i stenotypistka 
Paula Wernera Hoppe, komen-
danta 2000  oprawców, nie uży-

wała złych słów. Nic nie wiedziała o maszynie śmierci pracującej 
nieopodal jej biurka. Coś przepisywała, ale raczej życzenia świą-
teczne niż wyroki śmierci czy listy więzniów kierowanych do komory 
gazowej, zarządzanej przez Otto Knotta, a następnie palonych przez 
Hansa Racha.

    Mam przed sobą teczkę mojej babci, więźniarki KL Stutthof.
    Pedantycznie poprowadzoną.
    Ankieta personalna jak do zakładu pracy. Czytam: Polka, wdo-

wa, matka 7 dzieci, słabej budowy, 149 centymetrów wzrostu, oczy 
niebieskie, urodzona 3 lipca 1895 roku w Kosinie, włosy szaroblond, 
usta wąskie, uzębienie niepełne.

    Mogła wypełniać ją Irmgard Fuerchner. Podejrzana w 2021 
roku, w 96 roku życia, przez sąd niemiecki w Itzehoe o współudział 
w zamordowaniu 11 387 więźniów i usiłowanie zabójstwa 7. Mając 
za męża SS oberscharfuehrera, sierżanta, nic nie mogła wiedzieć. 

Dlatego bała się szyderstwa i uciekła przed sądem.
    Babcia Franciszka nie musiała uciekać przed sądem. Z dokumen-

tów wynika, że jakiś SS unterscharfuehrer, plutonowy, z komendantury 
policji bezpieczeństwa "in Danzig" sam uznał w 1944 roku matkę 7 
dzieci za osobę niebezpieczną dla porządku prawnego III Rzeszy, nie 

rokującą nadziei na poprawę - i orzekł 18 miesięczną kurację moralną 
w KL Stutthof. Z obowiązku dodam, że sierżantem takiej czujnej policji 
bezpieczeństwa w Berlinie był Ludwig Kasner, dziadek Angeli Merkel, 
której matka Herlinda Jensch urodziła się w Gdańsku.

    Jakby to powiedział Donald Tusk, była "hiesiege", miejscowa. 
Ani Polka, ani Niemka. Ani kawa, ani herbata.

    Inny plutonowy SS w rozkazie przekazania babci Franciszki 
(piszą Franziska z Morroschin, kreis Dirschau, Morzeszczyn, powiat 
Tczew -red.) pod opiekę P. W. Hoppe, informuje komendanta, a roz-
kaz ten odbierać musi ktoś taki jak frau Fuerchner, że ta Franziska 
złamała prawo, nie wykonywała należycie obowiązku pracy, nadto 
komuś podejrzanemu zapewniła nocleg i miskę zupy. I to się może 

powtórzyć, więc rozkaz pobytu w KL Stutthof jak najbardziej słusznie 
wydany bez sądowych ceregieli.

    Nie wiem jak babcia tam przetrwała, nie wiem jak przeżyła 
styczniowy wymarsz śmierci w 1945 roku, nie wiem gdzie udało jej 
się ukryć i jak ujść z marszu. Ale wróciła! Chora, pokiereszowana, 
wylękniona. Nie wiem, jak przy swojej cherlawości przeszła selekcję 
u tego zbira doktora Heidla, który racjonalizował w komorze gazo-
wej koszty i dochody z KL Stutthof. Raporty, w których gospodarkę 
życiem i śmiercią przeliczano na pieniądze do Urzędu Administracji 
Gospodarczej SS pisała starannie frau Fuerchner. Z mężem eses-
manem z KL Sutthof żyła spokojnie do śmierci męża w 1972 roku w 
domu przy Birkenweg w Szlezwiku. A brzozy przy Birkenweg podob-
ne były do tych w Sztutowie...

    Babcia w KL Stutthof mogła codziennie spotykać Wandę Klaff, 
"hiesiege", z domu Kalacińską, córkę kolejarza z Gdańska, Gerdę 
Steinhoff, Elisabeth Becker, Eve Paradies. Powieszono je w 1946 
roku na Chełmie w Gdańsku. Zanim zostały nadzorczyniami mal-
tretowanych w KL Stutthof jeździły w gdańskich tramwajach jako 
konduktorki.

    Proponuje, by tramwaj z napisem "Danzig" i fotogramami 
słynnych konduktorek, ulubioną zabawkę gdańskich prezydentów, 
prowadził każdorazowo wiceprezydent Grzelak.

    Byłaby to stosowna dla niego nagroda w konkursie historycznym.
Marek Formela

PS. KL Stutthof został oswobodzony 9 maja 1945 roku przez żoł-
nierzy płk. Siemiona Cyplenki ze 170 dywizji strzelców 48 armii III 
Frontu Białoruskiego. Funkcjonował ponad 2000 dni. Zamordowa-
no w nim 65 tys. więźniów.

Akapit wydawcy

Tramwaj „Danzig” 
obrazą dla ofiar
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„Na dachu świata” Str.8

KL Stutthof 2077 dni zbrodni
Stosunkowo niedaleko Gdańska, 36 
kilometrów od wielkiego ośrodka 
kultury i sztuki, miasta malarzy, 
kompozytorów i poetów Niemcy 
przygotowywali fabrykę śmierci. Około 
65 tys. osób zostało w Stutthofie 
zamordowanych. Głód, choroby, 
niewolnicza pracy, masowe egzekucje, 
komory gazowe dokonywały 
spustoszenia. Przygotowywane jeszcze 
przed wojną listy proskrypcyjne 
polskiej ludności w Wolnym Mieście 
Gdańsku były wstępem do wdrożenia 
całej machiny likwidacji ludności 
polskiej z tego terenu. Już 11 stycznia 
i 22 marca w Wielki Piątek 1940 roku 
zostali rozstrzelani działacze polscy 
z terenu Gdańska. Zginęło wówczas 
22 i 67 gdańszczan. Działali w 
patriotycznych organizacjach, związani 
z kościołem, klubami sportowymi, 
chórami śpiewaczymi, pracujący 
na kolei i poczcie. Niepożądani i 
przeszkadzający w 
Gdańsku. Str. 4 Ofiary zbrodniarzy z KL Stutthof
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12 500 zł
dotacja miejska dla GAiT 

za dowóz posiłków dla 
Ukraińców

72 400 zł
dotacja z budżetu miasta 
dla MTG na organizację 

pobytu Ukraińców w 
Gdańsku

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Parę dni temu miałem 
spotkanie z moim opiekunem 

gazowym. Na rok 2023 
zaproponował mi 6.krotnie 
wyższą cenę. Argumentował 

to tym, że dostawy są 
zakłócone i cena na giełdzie 

idzie w górę - Grzegorz 
PELLOWSKI, gdański 

piekarz.
STUDIO POLITYKA - 

RADIO GDAŃSK

- Jesteśmy bezpieczni, rząd 
przez ostatnie lata zrobił 

bardzo wiele. Niestety gaz 
niepochodzący z Rosji będzie 
nas drożej kosztować - Witold 
OSTANT, analityk Instytutu 
Zachodniego w rozmowie z 
red. Piotrem Kubiakiem.

- Opłaty za emisję CO2 
powinny zostać zniesione(...) 
Nie jest tak jak chciałby pan 
Timmermans - format który 
fajnie wypada w excelu, ale 

mamy jeszcze realia społeczne 
i gospodarcze - wiceminister 

Karol RABENDA, w 
rozmowie z red. Jarosławem 

Popkiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK

Czy grzech dziś być 
eskapistycznym

egoistycznym lub 
lirycznym

Marzyć dyskretne o 
cichym Edenie

Zanurzyć się błogo w 
błękitnym basenie…
Oddać uczuciom 

beznamiętnym
I stać się ciut 
indyferentnym

A może w tropikach 
rozmyślać nad światem
Nad walką Dawida z 

Goliatem

Charles Baudelaire to poeta i krytyk francuski zalicza-
ny do grona tak zwanych "poetów wyklętych". Parnasista, 
prekursor symbolizmu i dekadentyzmu. Ten tom poetycki 
"Kwiaty zła" to opus magnum tego twórcy, którego pierw-
sze wydanie z 1857 roku poskutkowało z jednej strony wyto-
czeniem procesu za obrazę moralności, z drugiej zaś strony 
uczyniło go jednym z najważniejszych i najbardziej wpły-
wowych poetów francuskich.

Niewiele zbiorów wierszy w dziejach liryki światowej 
zdobyło sławę większą niż "Kwiaty zła", a legenda Baude-
laire'a skupiła w sobie najmocniej oddziaływujący archetyp 
poety współczesnej epoki. Jego kontrowersyjna twórczość 
epatowała śmiałą erotyką, urzeczeniem śmiercią, zafascy-
nowaniem potęgą zła i brzydotą jako dopełnieniem piękna, 
a świadomość zawieszenia w bezmiarze ułomnego świata 
tworzy w niej poczucie tragiczności życia. Spleen i ideał, 
bunt i śmierć, cielesność i duchowość to sprzeczności ujęte 
w doskonałą formę poetycką. Dla miłośników nowoczesnej 
sztuki poetyckiej lektura obowiązkowa.

Nasz egzemplarz to pierwsza polska kompletna edycja 
"Kwiatów zła" wydana przez Wydawnictwo Literackie w 
1990 roku w wersji polsko-francuskiej. Zawiera również 
kalendarium życia i twórczości Baudelaire'a oraz posłowie 
Jerzego Brzozowskiego.

Dla miłośników literatury taka dwujęzyczna wersja to 
wyjątkowa gratka.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

"Kwiaty zła" Charlesa Baudelaire'a to książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

 Ponad 40 tys. zł zadyspono-
wała A. Dulkiewicz na wyjazdy 
zagraniczne personelu urzędu 
w maju. Mimo publicznych 
utyskiwań na budżetową biedę 
funkcjonariusze gdańskiego 
samorządu aktywnie popracują 
w zagranicznych delegacjach 
opłacanych z miejskiej kasy. 
Najbliższe tygodnie zapowiadają 
się atrakcyjnie dla prezydenckiego 
otoczenia. Aleksandra Dulkie-
wicz wybiera się za 1000 zł do 
Bremy, a następnie do Neuss 
na 42 Dni Hansy, co Gdańsk 
będzie kosztować dodatkowo 
2914 złotych. Będą jej tam to-
warzyszyć Maciej Buczkowski, 
Marek Bonisławski i Michał 
Wlazło - każdy za 2900 złotych 
oraz Piotr Borawski za jedyne 
1380 zł, który za 3070 zł zaliczy 
też Stuttgart. Wsparcie organiza-
cyjne zapewnią trzy urzędniczki 
miejskie: Iwona Brudkiewicz, 
Dorota Wojciechowska i Jolanta 
Murawska - 1500 zł każda. Do 
Neuss wybierze się też radny 
koalicji władzy Mateusz Skar-
bek za 2380 zł. Wszyscy będą 
mieli okazję do wzięcia udziału 
w forum o kosmopolityzacji Eu-
ropy, którego gościem będzie 
polityk SPD, b. premier Dolnej 
Saksonii, minister gospodarki i 
spraw zagranicznych, Sigmar 
Gabriel, jeden z orędowników 
Nord Stream II. Będąc obecnie 
przewodniczącym rady nadzor-
czej koncernu Thyssen Krupp 
udzieli odpowiedzi na pytanie 
"Quo vadis, Europo?". Może 
się zdarzyć, że obok słuchaczy 
z hanseatyckiego Gdańska 
będą delegaci z hanseatyckie-
go Pskowa w Rosji. Burmistrz 
Neuss Reiner Breuer zawiesił 
co prawda ofi cjalne kontakty z 
partnerami z Rosji, ale podkreślił, 
że nie zawiesza to przyjacielskich 
relacji miejskich nawiązanych w 
1990 roku. Z innych wypadów 
poza rogatki gminne, odnotować 
wypada kolejny wojaż do Brukseli. 
Za łącznie 8 800 złotych polecą 
tam Maciej Buczkowski i Michał 
Wlazło. Z kolei Florencję - z po-
mocą Better Business Event - za 
4400 zł odwiedzi Piotr Grzelak, 
z którego oświadczenia majątko-
wego widać, że jego najlepszy 
"biznes" to darowizna rodzinna. 
Legitymujący się najdroższą 
tegoroczną delegacją - 14 900 
zł!!! - architekt miejski Piotr Lo-
rens w maju planuje podróż tylko 
za 2 tys. złotych. Na podobnym 
poziomie kształtują się koszty 
politycznej wyprawy radnego z 
opozycji Przemysława Malaka 
do Warny.

 Epokowa zmiana w zarządzie 
Grupy Ergo Hestia. Z jego składu 
odchodzi Grzegorz Szatkowski, 
który nieprzerwanie od 1991 
roku zajmował się sprawami 
fi nansów i organizacji ubezpie-
czyciela. "Choć nie bez smutku, 
przyjąłem decyzję Grzegorza 
Szatkowskiego ze zrozumieniem 
i szacunkiem", powiedział prezes 
grupy Piotr Śliwicki, który od 
1991 roku kieruje fi rmą. Wkład G. 
Szatkowskiego w jej powstanie, 
rozwój i stabilizację wydaje się 
nie do przecenienia.

Antykwariat Rejs poleca

Zmarł Michał Pruski
W sobotę 30 kwietnia zmarł Michał Pruski – dziennikarz, pisarz, scenarzysta związany 
z Trójmiastem. Był współautorem scenariuszy do fi lmów „Czarny czwartek” i „Układ 
zamknięty”.

O	śmierci	pisarza	poinfor-
mował	na	swoim	profilu	na	
Facebooku	dziennikarz	To-
masz	Gawiński.	–	Dziś	zmarł	
Misiek	Pruski,	człowiek	mi	
bliski,	przez	wiele	lat	kolega	
z	redakcji,	potem	współscena-
rzysta	fi	lmu	„Czarny	czwar-
tek.	Janek	Wiśniewski	padł”,	
przy	którego	realizacji	razem	
pracowaliśmy,	a	także	autor	
scenariusza	 innych	filmów.	
Był	też	współautorem	książ-
ki	o	„Skorpionie”.	Świetny	
dziennikarz,	mądry	i	ciepły	
człowiek.	Długo	chorował,	
ale	 jakoś	cały	czas	 trwał…	
walczył,	był…	Kochał	pisać,	
ale	i	kochał	żyć…	–	napisał	
Gawiński.
Michał	Pruski	urodził	 się	

w	Sopocie	w	1954	roku.	W	
latach	1979-94	oraz	2000-05	
był	redaktorem	„Głosu	Wy-
brzeża”,	a	w	latach	1994-2000	
pełnił	funkcję	zastępcy	redak-
tora	naczelnego	„Tygodnika	
Trójmiasto”.
„Czarny	czwartek”	 to	nie	

jedyny	 film,	 przy	 którym	
pracował	Pruski.	Był	 także	

współautorem	scenariuszy	do	
fi	lmów	„Układ	zamknięty”	i	
„Kamerdyner”.
Dziennikarz	 przez	 wiele	

lat	walczył	z	ciężką	chorobą.	
Miał	67	lat.
Pogrzeb	Michała	Pruskiego	

odbędzie	się	6	maja	o	godz.	

11	na	cmentarzu	w	Gdyni	Wi-
tominie.

źródło radiogdansk.pl
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Konzentrationslager Stutthof cz. 8
Stosunkowo niedaleko Gdańska, 36 kilometrów od wielkiego ośrodka kultury i sztuki, miasta malarzy, kompozytorów i poetów 
Niemcy przygotowywali fabrykę śmierci. Około 65 tys. osób zostało w Stutthofie zamordowanych. Głód, choroby, niewolnicza 
pracy, masowe egzekucje, komory gazowe dokonywały spustoszenia. Przygotowywane jeszcze przed wojną listy proskrypcyjne 
polskiej ludności w Wolnym Mieście Gdańsku były wstępem do wdrożenia całej machiny likwidacji ludności polskiej z tego 
terenu. Już 11 stycznia i 22 marca w Wielki Piątek 1940 roku zostali rozstrzelani działacze polscy z terenu Gdańska. Zginęło 
wówczas 22 i 67 gdańszczan. Działali w patriotycznych organizacjach, związani z kościołem, klubami sportowymi, chórami 
śpiewaczymi, pracujący na kolei i poczcie. Niepożądani i przeszkadzający w Gdańsku.

Kwapisz Zygmunt numer 
obozowy 4120	
(…)	Później	 już	był	okres	

ewakuacji	 obozu.	Pracowa-
liśmy	przy	likwidacji	obozu	
przez	24	godz.	na	dobę	-	pako-
waliśmy	maszyny,	dokumenty.	
Podejrzewaliśmy,	że	zniszczą	
obóz,	ale	komendant	Hoppe	
podobno	pojechał	do	Berlina	i	
tam	zostawili	mu	wolną	rękę.	
Po	przyjeździe	zorganizował	
posiedzenie	sztabu	i	zrobił	gło-
sowanie:
2/3	było	przeciwko	zniszcze-

niu	a	l/3	na	czele	z	komendan-
tem	za.
To	było	18	stycznia;	niektó-

rzy	więźniowie	zmęczeni	za-
snęli	w	stolarni.	Wpadł	Lutz	i	
zaczął	ich	bić.	Ja	wiedziałem,	
że	po	drugiej	stronie	też	śpią,	
więc	 chciałem	 ich	obudzić.	
Wyskoczyłem	na	drugą	stronę	
ale	Lutz	mnie	zobaczył.	Wziął	
nogi	od	łóżka	i	tak	mnie	zmal-
tretował,	że	miałem	przetrąco-
ną	szczękę,	pęknięcie	czaszki,	
złamanie	łopatki	i	odbitą	rękę	
do	tego	stopnia,	że	była	cała	
czarna.	Ok.	l2	lub	1	w	nocy	po-
szedłem	do	szpitala.	Byli	tam	
le	karz	Bolesław	/nazwiska	nie	
pamiętam	/	i	Stefan.	Obanda-
żowali	mi	rękę,	ogolili	głowę	
i	założyli	klamty.	Po	chwili	
przyszedł	drugi	tak	samo	zbity,	
zakrwawiony,	w	bieliźnie	-	kol.	
Komarzewski.	Jego	też	zapra-
wił	Lutz.	Po	tym	potłuczeniu	
nie	czułem	się	na	siłach	aby	
brać	udział	w	ewakuacji.	Kole-
dzy	radzili	mi	żebym	poszedł,	
przyrzekli	pomagać	w	drodze.	
Zdecydowałem	się	więc	iść	-	z	
obandażowaną	głową,	spuch-

niętą	szczęką.	Wyszliśmy	25	
stycznia	z	blo	kiem	12	 i	15.	
Szliśmy	przez	Bązak,	przepra-
wialiśmy	się	promem,	na	któ-
rym	byłą	orkiestra.	Pierwszy	
postój	był	zaraz	za	kanałem.
SS	otoczyli	 zabudowania,	

my	ulokowaliśmy	się	w	stodo-
le.	Tam	zorientowałem	się,	że	
doją	krowy.	Poszedłem	do	kol.	
Julka	Ludwika,	który	miał	pół-
litrową	menażkę.	Poszedłem	do	
stodoły	i	tam	już	dwóch	leżało	
pod	krowami.	Szwajcar	prze-
lewał	mleko	i	powiedziałem	
mu,	żeby	mi	nalał	mleka.	Na	to	
on	zdębiał	a	ja	sobie	nalałem.	
Poczęstowałem	nim	kolegów,	
ale	niektórym	to	zaszkodziło.	
Nim	 tam	 się	 ulokowaliśmy	
minęło	pół	godziny.	Przybiegł	
Niemiec,	który	miał	zagro	dę	
w	sąsieku	i	narobił	krzyku,	że	

zginął	mu	jeden	cielak	-	miał	
dwa	a	teraz	został	mu	jeden.	To	
koledzy	Rosjanie	uprowadzili	
go	bez	żadnych	śladów.	Nie-
miec	zabrał	go	i	poszedł.	Na	
noc	rozło	żyliśmy	się	w	słomie,	
było	zimno,	śnieg	na	nas	padał	
przez	wywietrzniki.	Zmarznięci	
na	drugi	dzień	maszerowaliśmy	
dalej.	Droga	 była	 okropna-	
śnieg,	zawieja.	Szliśmy	nad	
torami	kolejowymi.	Koledzy	
byli	bardzo	wycieńczeni;	dali	
nam	na	drogę	tylko	mały	chleb	
i	pół	kostki	margaryny	na	całą	
trasę.	Szliśmy	7	dni	do	Rybna.	
Nocowaliśmy	w	 stodołach,	
kościołach.	W	Pruszczu	Gd.	
spotkaliśmy	wychodzące	ko-
biety.	Jeden	z	kolegów	spotkał	
tam	swoją	żonę	-	przebrała	się	
w	męskie	ubranie	i	zabrał	ją	ze	
sobą.	Przy	wyjściu	SS-	manki	

przeglądały	szeregi	-	zbiły	ją	i	
zatrzymały.	Szliśmy	przez	Po-
miecino,	Żukowo,	Luzino,	Nie-
stępowo	do	Rybna.	Ludność	na	
trasie	pomagała	nam,	przyno-
siła	na	postojach	kany	zupy,	
zostawiali	kanapki	na	śniegu.	
Zgłodniali	więźniowie	rzucali	
się	na	nie	i	najczęściej	niszczy-
li.	Później	sami	SS-mani	wy-
bierali	nam	kanapki	ze	śniegu	
-	kobiety	szły	przed	kolumną	
i	zostawiały	chleb	na	śniegu.	
Widziałem	jedną	kobietę	nio-
sącą	kosz	chleba	jak	dostała	od	
SS	po	twarzy.	Tak	dotarliśmy	
do	Rybna,	gdzie	był	obóz	Ar-
beitslager.	Tam	zatrzymaliśmy	
się.	Część	kopała	okopy	prze-
ciwczołgowe,	część	zostawała	
w	obozie.	Tam	była	prawdziwa	
wykańczalnia.	Panował	tyfus,	
dokuczał	 brak	wyżywienia.	

Na	początku	przywieźli	zde-
chłe	konie	 i	 jedliśmy	z	nich	
rosół.	 Ludność	 przywoziła	
wóz	ziemniaków,	przyprowa-
dzili	jałówkę.	Gdy	przywieźli	
zdechłego	konia	 rozpruwali	
go,	 gotowali	 nogi	 od	 kolan	
razem	z	kopytami	i	podkową	
w	wiadrach	 od	marmolady.	
Niektórzy	więźniowie	 jedli	
wnętrzności.	W	takich	warun-
kach	zaczął	szerzyć	się	tyfus.	
Więźniowie	zaczęli	się	stykać	z	
ludźmi,	rozmawiali	przez	płot,	
organizowali	ucieczki.	Trupy	
wyrzucaliśmy	za	barak	do	lasu.	
Było	ich	ok.	20	-	30	dziennie	
a	nawet	i	więcej.	Niemcy	nie	
wchodzili	do	sztub	zarażonych	
tyfusem,	tylko	podawało	im	się	
stan	na	apelu.	Liczyło	się	trupy	
po	3,	4-	razy	aby	kryć	uciecz-
ki.	11	marca	wyruszyliśmy	z	
Rybna	podobno	do	Pruszcza	/
tak	nam	mówili/.	W	Leśniewie	
przygotowałem	się	do	ucieczki.	
Szliśmy	razem	z	taborem	nie-
mieckim.	Przed	samym	lasem	
nie	oglądając	się	skręciłem	w	
prawo	pod	górkę.	Zobaczyłem,	
że	nie	jestem	sam,	było	jeszcze	
19	kolegów.	Rozbiliśmy	się	na	
4	grupy.	Spotkaliśmy	gospo-
darstwo	i	poszliśmy	prosić	o	
nocleg.	Poczęstował	nas	kawą	
i	chlebem,	ale	przenocować	
nas	bał	się.	Jeden	z	kolegów	
miał	zegarek	i	za	niego	prze-
nocowaliśmy.	To	było	w	Cho-
rakowie.	Spaliśmy	w	piątkę	
w	jednym	pokoju	na	ławkach,	
stole.	Rano	dostaliśmy	kawę,	
chcieliśmy	iść	do	Wejherowa.	
Rano	usłyszeliśmy	w	pokoju	
szmer	 i	dowiedzieliśmy	się,	
że	tam	jest	Wehrmacht.	Zosta-
wiliśmy	śniadanie	i	poszliśmy.	
W	lesie	spotkaliśmy	dorożkę	
ze	sztabem	SS,	kilku	szło	za	
nią.	Zatrzymali	nas	i	spytali	
gdzie	idziemy.	Byliśmy	prze-
brani,	krzyże	i	winkle	odpruli-
śmy	,ale	wygląd	nas	zdradzał.	
Powiedzieliśmy,	że	jesteśmy	
zwolnieni	 z	 obozu.	 Jeden	 z	
nich	pociągnął	nosem	i	powie-
dział	do	drugiego,	że	czuć	nas	
obozem.	Dodaliśmy,	że	wczo-
raj	przyjechały	czołgi	radziec-
kie	i	uwolniły	nas.	Czekaliśmy	
chwili	 kiedy	 strzelą,	 ale	po	
długim	namyśle	jeden	z	nich	
powiedział:	"Reise	mit	Got".	
Poszliśmy	dalej.	Jak	zobaczyli-
śmy	patrol	to	sami	podchodzi-
liśmy	i	mówiliśmy,	że	jest	już	
wojsko	radzieckie,	że	uwolnili	
obóz.	Tak	doszliśmy	do	Wej-
herowa.	Po	wyjściu	z	lasu	spo-

tkaliśmy	w	okopach	wojsko	i	
jednego	Niemca,	który	uciekał	
z	Wejherowa.	Z	jednej	strony	
byli	Niemcy,	z	drugiej	Rosja-
nie.	My	byliśmy	na	linii	fron-
tu.	Chodziliśmy	na	ulicy	koło	
mostu,	Rosjanie	nas	zobaczyli	
i	zaczęli	strzelać.	Przeczeka-
liśmy	moment	-	przeszliśmy	
przez	drogę.	Rosjanie	drugi	raz	
dali	ognia.	Jeden	pocisk	trafił	
w	tankietkę,	Niemcy	zaczęli	
uciekać	w	popłochu.	My	też	
czołgając	się	wycofywaliś	my.	
Ja	byłem	ostatni	 i	 zostałem	
zauważony.	Dostałem	się	pod	
czołg	i	dalej	nie	mogłem	się	
poruszać.	Koledzy	byli	już	w	
lesie,	jeden	z	nich	wrócił,	aby	
zobaczyć	co	się	ze	mną	dzie-
je.	Przedar	łem	się	i	poszliśmy	
do	Leśniewa.	Zatrzymaliśmy	
się	w	nadleśniczówce,	gdzie	
było	dużo	uciekinierów	z	wo-
zami.	Poprosiliśmy	o	nocleg,	
powiedzieli	nam,	że	nie	mają.	
Zapewniliśmy	ich,	że	nie	jeste-
śmy	wybredni,	że	wystarczy	
miejsce	w	stodole.	Przyszła	an-
gedeutschka	czy	volksdeutsch-
ka	mówiąca	dobrze	po	polsku	i	
pozwoliła	nam	się	rozłożyć	w	
oborze.	Nanosiliśmy	słomy	i	
znaleźliśmy	w	niej	dwóch	de-
zerterów	z	Wehrmachtu.	Gdy	
szliśmy	dalej	szukać	słomy,	
spotkaliśmy	patrol	niemiecki,	
wytłumaczyliśmy	 im,	że	 je-
steśmy	fychtlingami.	Ta	była	
Polka	powiedziała	 im,	że	w	
oborze	jest	dwóch	Niemców.	
Poszli,	zabrali	ich	i	rozstrzelali.
O	godz.	L	w	nocy	usłysze-

liśmy	warkot	motorów	i	czoł-
gów.	Trzy	tankietki	zatrzyma-
ły	się	przed	zabudowaniem.	
Przylecieli	gospodarze	i	prosi-
li,	żeby	do	nich	przyjść.	Jeden	
z	kolegów	poszedł,	porozma-
wiał	z	Rosjanami	i	pojechali	
dalej.	Rano,	o	 świcie	przy-
jechały	 jeszcze	 trzy	czołgi.	
Rozmawialiśmy	z	oficerami,	
ja	dostałem	od	jednego	l00	zł.	
polskich.	Później	poszliśmy	do	
Pleśniewa,	gdzie	przeczekali-
śmy	dwa	lub	trzy	dni.	Chcie-
liśmy	dostać	się	na	Wybrzeże.	
Gospodarze	 dali	 nam	wóz,	
konie	i	żywność.	Zatrzymano	
nas	w	Wejherowie	z	powodu	
tyfusu.	Dalszy	etap	to	było	Lu-
zino,	gdzie	był	jeszcze	front.	
Przesiedzieliśmy	tam	znowu	
cztery	lub	pięć	dni.	Tam	do-
wiedzieliśmy	się,	że	Gdynia	
już	wyzwolona	i	wreszcie	do-
staliśmy	się	koniem	i	bryczką	
do	oswobodzonej	Gdyni.

Wspomnienie dzięki uprzejmości Muzeum Stutthof

Łaźnia - skład zwłok  fot. Mariusz Hoffman

Z akt Franciszki Partyki
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„Na dachu świata”
Ryszard Kowalewski, znany polski himalaista, artysta, dziś już tylko malujący 
najwyższe góry świata, kończy właśnie prace nad olbrzymimi obrazami 
prezentującymi czternaście ośmiotysięczników. Brał udział w wyprawach prawie na 
wszystkie z nich, zdobył Distaghil Sar (7885), kierował m.in. wyprawą na Dhaulagiri, 
wyznaczał dziewicze, nieznane drogi dla przyszłych zdobywców.

Od	50	lat	poświęcił	się	również	malarstwu,	ukończył	Akademię	
Sztuk	Pięknych	w	Warszawie.	Swoje	prace	prezentował	na	niezli-
czonych	wystawach	indywidualnych.	Często	pisałem	o	nim,	poświę-
ciłem	wiele	miejsca	jego	sztuce,	bo	było	warto.
Ostatnio	Kowalewski	przeszedł	kolejną	zmianę	swojego	malarskie-

go	wcielenia,	zaprezentował	nowe,	a	może	dopiero	teraz	ujawnione	
stare	podejście	do	koloru.	Myślę,	że	to	z	biegiem	lat	nachodzi	refl	ek-
sja	powodowana	doświadczeniem,	ale	punktem	wyjścia	są	zawsze	
góry	i	to	nie	te,	które	pamiętamy	z	obrazów	Nepomucena	Głowac-
kiego,	Wojciecha	Gersona	czy	Walerego	Eliasza,	ale	te	które	prawdo-
podobnie	miały	wpływ	na	temat	jego	wyobrażenia	o	materii	sztuki.
Dylemat	nurtujący	artystów	od	setek	lat	polega	na	wyborze	mię-

dzy	barwą	a	rysunkiem.	Z	problemem	mierzyli	się	najwięksi	artyści	
świata.	Oczywiście	defi	nitywnie	nie	został	on	rozstrzygnięty.	Na	po-
czątku	wielu	przedstawicieli	klasycyzmu	utrzymywało,	że	rysunek	
nadaje	istotę	piękna,	kolor	powinien	być	dyskretny	aby	nie	naruszał	
panującej	harmonii.	Natomiast	już	za	prę	lat	romantycy	przypisy-
wali	barwie	podstawowe	znaczenie,	kolory	powinny	być	kładzione	
szerokimi,	mocnymi	pociągnięciami	pędzla.	Kowalewski	jest	tra-
dycjonalistą	i	tak	też	maluje,	ale	to	wynik	dojrzałości	malarskiej	i	
braku	jakichkolwiek	wątpliwości.	Sztuka	dla	niego	zamyka	się	przy	
granicy	z	abstrakcją,	która	artystę	wyprowadza	z	równowagi.
Pomimo	mijających	lat	i	wielkiego	doświadczenia,	artysta	nie	

zmienia	swojego	poglądu,	ani	zainteresowań	tematycznych,	góry	
i	tylko	góry.	One	nadal	wraz	ze	sztuką	stanowią	codzienność	dnia	
powszedniego.	„Góry	nie	są	schronieniem	od	marzeń	ani	miejscem	
ukojenia.	Szczyty	iskrzące	bielą	śniegów	i	lodowców,	zastygłe,	peł-
ne	wzniosłości	ściany	urzekają.	To	przyciąga.	Ale	trzeba	też	pamię-
tać,	że	te	pełne	dumy	góry	domagają	się	od	nas	pokory.”	Tak	mówi	
Ryszard	Kowalewski,	bowiem	jest	wytrawnym,	doświadczonym	hi-
malaistą,	docenianym	przez	znakomite	gremia	fachowców	na	całym	
świecie.	Ostatnio	francuscy	wspinacze	przyjęli	go	do	swojego	grona.
Docenia	dzikość	gór	i	nieprzewidywalne	momenty	do	których	

często	wraca	w	swoich	obrazach.	Góry	potrafi	ą	być	wdzięczne	i	
wynagradzać	przepięknymi	widokami	szczególnie	kiedy	świeci	
słońce,	ale	prawie	zawsze	są	złowrogie,	tajemnicze	i	bardzo	groźne.	
W	miarę	lat	artysta	w	poszukiwaniach	tajemnicy	malarskiej	zmieniał	
podejście	do	nich.	Zdawał	sobie	sprawę	z	istoty	wieloznaczności	
ich	trwania.	Wydaje	się,	że	zadecydował	moment	doświadczenia,	
dojrzałości	i	innego	zobaczenia	piękna,	nie	przez	pryzmat	wielkiej	
przygody,	ale	rzeczywistej	obecności.	Miało	to	wielki	wpływ	na	

tajemnicę	barwy,	która	teraz	stała	się	mocno	granatowa.	Zobaczył	
inaczej	obiekt	swoich	dążeń	malarskich.	Trudno	tu	oddzielić	aspekt	
symboliki	od	dekoracyjności,	teraz	tym	trudniej	kiedy	zagłębia	się	
w	zimne	kolory	północy.	Zachowuje	i	różnicuje	barwę	za	pomocą	
temperatury.	Pierwsze	plany,	to	zrozumiałe	są	dynamiczne	i	mocne,	
ale	to	nie	zawsze	było	tak	jasne,	teraz	to	poszukiwanie	waloru	zosta-
ło	mocno	zróżnicowane	widać	pełną	dojrzałość,	dzięki	wieloletnie-
mu	bywaniu	w	nich	doszedł	do	pełnego	zrozumienia	i	wyobrażenia	
materii.

Kowalewski	zjeździł	masywy	górskie	na	wszystkich	kontynen-
tach.	Gdzie	go	nie	było?	Na	ostatniej	wystawie	zobaczyłem	obraz	
ściany	położonej	w	skalistych	fi	ordach	Norwegii	i	to	nie	tej,	którą	
kiedyś	jako	pierwszy	alpejczyk	na	świecie	zdobywał	przez	parę	dni	
i	nocy	ze	swoimi	kolegami.	Jeszcze	dziś	światowa	prasa	tematyki	
górskiej	rozpisuje	się	o	tym	wydarzeniu.

Rysiek	pomimo	swoich	lat	nie	zwalnia.	Owszem	boryka	się	z	
chorobą,	ale	już	zakończył	leczenie	i	jest	na	dobrej	drodze.	Podzi-
wiamy	go	jako	koledzy,	nasze	poranne	spotkania	przy	kawie,	dalej	
mają	swój	ciąg,	a	jego	opowieści	o	kolejnych	wystawach	i	plenerach	
wprawiają	nas	w	zadziwienie	i	podziw.
W	ostatnim	czasie	pomimo	panującej	pandemii,	zorganizował	8	

wystaw.	Już	pisałem	o	jego	wystawie	w	Sokołowie	Podlaskim,	ale	
jak	się	okazało	zorganizował	jeszcze	jedną	wystawę	w	pobliskim	
Janowie	Podlaskim,	a	ubiegłym	roku	uczestniczył	w	światowym	Fe-

stiwalu	Filmów	Górskich	w	Lądku	Zdroju	gdzie	na	swoim	Benefi	sie	
otrzymał	nagrodę	za	Popularyzację	Kultury	Górskiej.	Jest	wybitnym	
malarzem	gór,	pozostaje	ważną	postacią	w	polskim	himalaizmie,	zna-
ją	go	wszyscy.	Pisząc	te	słowa	mam	przed	oczami	zdjęcie	jego	obra-
zu,	ośmiotysięcznika	Gaszerbrum,	pakistańskiej	góry	w	Himalajach	
i	ogarnia	mnie	zachwyt,	ale	wydaje	mi	się,	że	nie	zdobywał	tej	góry.
Rozmawiamy	często,	ale	już	częściej	o	sztuce	niż	o	wyprawach,	

pozostały	wspomnienia	i	malowanie	gór,	tej	pracy	nie	da	się	prze-
robić.	Opowiada	o	jednej	z	patronek	2022	roku,	jego	znajomej	z	
dawnych	lat,	niezapomnianej	Wandzie	Rutkiewicz,	jednej	z	najwy-
bitniejszych	himalaistek	świata,	która	jako	pierwsza	zdobyła	K2	i	
jako	trzecia	Mont	Everest.	W	tym	roku	mija	30	lat	od	jej	śmierci.	
Z	tej	okazji	w	Oddziale	Wojewódzkiej	Biblioteki	Publicznej	na	Za-
spie,	Rysiek	zorganizował	małą	wystawę	swoich	górskich	obrazów.	
Szykują	się	następne	już	niedługo	w	Kielcach	i	9	czerwca	w	Gru-
dziądzu.
Malarstwo	Kowalewskiego	weszło	w	bardzo	dojrzały	okres,	

maluje	z	wielką	swobodą,	zachowując	wysoki	poziom	malarski.	
Na	szczęście	przez	te	wszystkie	lata	spędzone	na	niebezpiecznych	
wyprawach	wysokogórskich,	pomimo	olbrzymiego	ryzyka,	mimo	
wszystko	udało	się	zachować	zdrowie,	życie	i	nadal	malować.

Stanisław Seyfried

Ryszard Kowalewski

Ryszard Kowalewski, Gaszerbrum, 8080, Pakistan, akryl, 2019

Galeria Dom, Sokołów Podlaski, 2021
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Pełne portfele marszałków
Politycy KO i PSL, tworzący zarząd województwa pomorskiego opublikowali oświadczenia majątkowe za 2021 rok. Najwyższe 
wynagrodzenie, ponad 217 tys. zł, pokwitował wicemarszałek Wiesław Byczkowski, to o 40 tys. zł więcej niż w roku 2018, 
ostatnim w ub. kadencji. Ponad 191 tys. zł wpłynęło na konto marszałka Mieczysława Struka, to także zdecydowanie więcej niż 
w minionych latach. Z kolei wicemarszałek Leszek Bonna jest członkiem rady nadzorczej spółki Gdańskie Usługi Komunalne, co 
pozwala uzupełnić 184 tys. zł z urzędu o dodatkowe 42 tys. zł.

Do	tej	pory	najlepszy	finan-
sowo	dla	M. Struka	był	rok	
2019,	gdy	wykazał	ponad	184	
tys.	zł.	Zgodnie	z	przepisami	
otrzymał	wtedy	nagrodę	ju-
bileuszową	dla	pracownika	
samorządowego	w	związku	
z	upływem	35	lat	pracy.	To	
regulaminowe	200	proc.	pen-
sji	-	w	przypadku	M.	Struka	
było	to	ok.	19	tys.	zł	netto.	W	
sprawach	finansów	własnych	
marszałek,	a	wcześniej	"to-
warzysz	naczelnik	Jastarni"	
rekomendowany	przez	klub	
radnych	PZPR	i	powołany	do	
organu	władzy	PRL	przez	wo-
jewodę	stanu	wojennego	gen.	
M.	Cygana,	wykazywał	się	
przed	księgową	urzędu	dużo	
większą	przytomnością	umy-
słu	niż	przy	sprawozdawaniu	
własnych	osiągnięć	publicz-
nych	i	redagowaniu	kolejnych	
oświadczeń	majątkowych.
Z	najnowszego	wynika,	że	

marszałek	w	ciągu	minionych	
trzech	lat	zwiększył	oszczęd-

ności	własne	z	20,8	tys.	zł	do	
46	tys.	zł,	ma	już	tylko	550	a	
nie	1500	euro,	za	to	z	50	do	
65	 tys.	 zł	wzrosła	wartość	
jego	 polis	 ubezpieczenio-
wych.
Domostwo	marszałka,	ob-

jęte	wspólnością	małżeńską,	
to	wciąż	ten	sam	dom	o	po-
wierzchni	210	m.kw.	na	dział-
ce	1599	m.kw.	Jego	wartość	
wzrosła	tylko	o	100	tys.	zł	-	
do	0,6	miliona	złotych.	Chału-
pa	tych	rozmiarów	na	Mierzei	
Helskiej	kusi	więc	swoją	nie-
wygórowaną	ceną.	Marszałek	
ma	też	udział	odrębny	-	jedną	
czwartą	-	"z	osoba	trzecią"	w	
domu	powierzchni	210	m.kw.	
z	 garażem,	 na	 działce	 700	
m.kw.	Do	tego	połowę	wartej	
120	tys.	działki	o	pow.	1411	
m.kw..	W	czasie	wolnym	od	
przejazdów	służbowych	mar-
szałek	 dysponuje	 "z	 osobą	
trzecią"	mazdą	cx	5,	która	w	
jego	parku	maszyn	pojawiła	
się	w	miejsce	 toyoty	auris,	

którą	współposiadał	z	żoną.	
Z	"osobą	trzecią"	ma	też	łódź	
żaglową	z	1986	roku.	Taką	
samą	łódź	wykazuje	też	radny	
Andrzej	Struk,	brat	marszał-
ka,	który	pisze	o	tym	wprost	
-	a	nie...	"osoba	trzecia".	W	
ub.	roku	marszałek	szarpnął	
się	też	samodzielnie	na	nowy	
kredyt	i	wziął	z	banku	PKO	
223	tys.	złotych	na	udział	w	
nowym	lokum,	do	spłaty	ma	
215	tys.	zł.
Prostolinijnie	wybrzmiewa	

oświadczenie	wicemarszałka	
Wiesława Byczkowskiego.	
Pensja	za	rok	ubiegły	to	217,9	
tys.	zł,	więcej	o	ponad	40	tys.	
zł	niż	w	roku	2018	na	koniec	
minionej	 kadencji.	 Przez	 3	
lata	wzrosły	też	z	23	tys	zł	do	
104	tys.	zł	oszczędności	mar-
szałka,	który	wraz	z	żoną	po-
siada	47.metrowe	mieszkanie.	
Jego	obecna	wartość	to	450	
tys.	zł..	W.Byczkowski	ma	też	
udział	spadkowy	w	niedużym	
mieszkaniu	po	mamie.	Jeździ	

wciąż	tym	samym,	cokolwiek	
leciwym,	bmw	x5	z	2009	roku.
Wyraźnie	mniej	niż	Bycz-

kowski	zarabia	jego	kolega	z	
zarządu	Józef Sarnowski,	ale	
do	179	tys.	zł	pensji	rocznej	
dochodzi	emerytura	w	kwocie	
72	tys.	zł.	Polityk	wykazał	też	
dochód	ze	sprzedaży	prywat-
nej	skody	-	56	tys.	zł.	W	trak-
cie	tej	kadencji	jego	oszczęd-
ności	zwiększyły	się	z	224	
tys.	zł	do	259	tys.	zł.	Wspól-
nie	z	żoną	jest	właścicielem	
domu	o	pow.	400	m.kw.	posa-
dowionego	na	działce	660	m.	
kw..	Wartość	domu	z	działką	
to	ok.	470	tys.	zł	sejmik	wo-
jewództwa	.	Niedużo,	ale	dom	
nie	znajduje	się	nad	brzegiem	
Bałtyku.	Zanim	J.	Sarnowski	
został	politykiem	wojewódz-
kim	prowadził	własną	działal-
ność,	która	w	2018	przyniosła	
93	tys.	zł	przychodu	i	60	tys.	
zł	dochodu.	Pensja	netto	za	
miesiąc	 pracy	 w	 urzędzie	
marszałkowskim	w	2018	wy-

niosła	nieco	ponad	9	tys.	zł.
Niemal	identyczne	-	177,3	

tys.	 zł	 -	wynagrodzenie	 co	
J.	 Sarnowski	 pokwitowała	
w	 ub.	 roku	wicemarszałek	
Agnieszka Kapała-Sokalska,	
która	w	związku	z	podjęciem	
obowiązków	 publicznych	
zawiesiła	działalność	adwo-
kacką.	W	 roku	 obrachun-
kowym	2018	 ze	 sprzedaży	
usług	adwokackich	uzyskała	
147	tys.	zł	przychodu,	a	120	
tys.	 zł	 dochodu.	Wykazała	
też	1	598	zł	z	tytułu	pracy	w	
sądzie	adwokackim	i	9,6	tys.	
zł	 pensji	 urzędowej.	Miała	
wtedy	45	tys.	zł	oszczędno-
ści,	 a	 po	 2021	ma	 już	 135	
tys.	zł.	Zmieniła	także	lokum.	
Z	 oświadczenia	 zniknęło	
mieszkanie	 o	 powierzchni	
80	m.kw.,	warte	450	tys.	zł,	a	
pojawił	się	dom	o	powierzch-
ni	287	m.kw.	wart	łącznie	z	
niedużą	działką	1,3	mln	zł.	W	
wykazie	zobowiązań	pojawiło	
się	792	tys.	zł	kredytu,	a	do	

spłaty	pozostaje	764	tys.	zł.
Wrażenie	robi	oświadczenie	

wicemarszałka	Leszka Bon-
ny,	b.	dyrektora	szpitala	w	
Chojnicach,	który	po	zdoby-
ciu	przez	Ryszarda	Świlskie-
go	mandatu	 senatorskiego,	
przejął	jego	obowiązki	w	za-
rządzie	województwa.	Biorąc	
w	szpitalu	urlop	bezpłatny	w	
2019	roku	wpisał	w	oświad-
czeniu,	że	zarobił	188	tys.	zł,	
pobrał	jako	radny	wojewódzki	
27	tys.	zł	diet,	a	z	tytułu	naj-
mu	otrzymał	30	tys.	zł.	Już	
jako	marszałek	w	2021	roku	
zarobił	o	4	tys.	złotych	mniej	
niż	jako	dyrektor	szpitala	pu-
blicznego.	Miał	za	to	o	6	tys.	
zł	wyższe	przychody	z	najmu.	
Wpadł	 też	w	oko	gdańskim	
politycznym	"head	hunterom"	
i	swoim	szpitalnym	doświad-
czeniem	z	Chojnic	służy	w	
radzie	Gdańskich	Usług	Ko-
munalnych.	

więcej na wybrzeze24.pl
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Międzyszkolne Mistrzostwa Bowlingowe
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza do wzięcia udziału w XVI Edycji Międzyszkolnych Mistrzostw 
Bowlingowych, rozgrywanych na kręgielniach Centrum U7 Gdańsk oraz Centrum U7 Wrzeszcz. 

Z	racji	sytuacji	pandemicz-
nej,	w	tym	roku	zawody	od-
będą	się	w	nietypowym	ter-
minie	–	w	dniach	9-13	maja	
2022	r.	W	ostatniej	edycji	Mi-
strzostw	udział	wzięło	850	za-
wodników	reprezentujących	
70	trójmiejskich	szkół.	Łącz-
nie	wystartowało	 168	 dru-
żyn.	Natomiast	w	ciągu	całej	
15-letniej	historii	Mistrzostw	
zarówno	Gdańska	jak	i	Gdyni	
udział	w	nich	wzięło	blisko	
15	000	uczniów	trójmiejskich	
szkół,	 co	 czyni	MMB	naj-
większą	szkolną	bowlingową	
imprezą	w	Europie!
Udział	w	mistrzostwach	jest	

całkowicie	darmowy.
W	zawodach	mogą	wziąć	

udział	tylko	zespoły	szkolne,	
które	 zarejestrowane	 są	w	
Systemie	Rejestracji	Szkół	
(www.srs.szs.pl)	i	dokonają	
obowiązkowego	zgłoszenia	
(www.srs.szs.pl)	 zespołu	
szkolnego	do	zawodów	(1/2	
finału	wojewódzkiego).
Zgłoszenia:	Wymagana	jest	

telefoniczna	rezerwacja	torów	
do	dnia:	8	maja	2022	r.	(niedzie-
la)	oraz	zgłoszenie	przez	SRS.
Numery	telefonów:
58	305	55	77	–	Centrum	U7	

Gdańsk,

58	506	56	77	–	Centrum	U7	
Wrzeszcz,	Metropolia
W	zawodach	startują	druży-

ny	szkolne	złożone	z	pięciu	
zawodników	 lub	 zawodni-
czek,	w	czterech	kategoriach	

wiekowych:
•	uczniowie	z	klas	1-3	szkół	
podstawowych	 (2012	 i	
młodsi)

•	uczniowie	z	klas	4-6	szkół	pod-
stawowych	(2009	–	2011	r.)

•	uczniowie	z	klas	7-8	szkół	pod-
stawowych	(2007	–	2008	r.)

•	 uczniowie	klas	 szkół	 po-
nadpodstawowych	(2002	r.	
i	młodsi)
Każda	 szkoła	 w	 jednej	

kategorii	 wiekowej	 może	
wystawić	dwa	zespoły:	1	w	
kategorii	dziewcząt	oraz	1	w	
kategorii	chłopców.	
Terminy	Międzyszkolnych	

Mistrzostw	Bowlingowych:
•	 9-13	 maja	 2022	 roku	 –	
Mistrzostwa	Gdańska	 (na	
obiektach	U7	Gdańsk	oraz	
U7	Wrzeszcz)	oraz	Mistrzo-
stwa	Gdyni	(na	obiekcie	U7	
Gdynia),

•	Koniec	maja	2022	roku	–	
wręczenie	nagród	zwycię-
skim	zespołom.	Najlepsze	
zespoły	z	Gdańska	nagrody	
odbiorą	w	U7	Wrzeszcz,	z	
najlepsze	drużyny	z	Gdyni	
na	obiekcie	U7	Gdynia.
Termin	zawodów:

•	poniedziałek	(9	maja	2022	
r.)	 -	 Szkoły	 Podstawowe	
(klasa	1	-3)

•	wtorek	(10	maja	2022	r.)	-	
Szkoły	Podstawowe	(klasa	
4	-	6)

•	 środa	 (11	maja	2022	 r.)	 -	
Szkoły	Podstawowe	(klasa	
7	-	8),

•	czwartek	(12	maja	2022	r.)	
-	Szkoły	Ponadpodstawowe	
(klasy	1-	4)

•	 piątek	 (13	maja	 2022	 r.)	
-	 termin	 zapasowy,	 dla	
wszystkich	szkół
Dodatkowo,	w	dniu	 roz-

g r ywek , 	 o rg an i z a t o r zy	
proszą	 opiekunów	 grup	 o	
dostarczenie 	 zgłoszenia	
wydrukowanego	z	systemu	
SRS	(które	powinno	zawie-
rać	 numer	 szkoły,	 imiona	
i	 nazwiska	 uczniów,	 imię	
i	nazwisko	opiekuna,	oraz	
adres	mailowy	i	telefon	kon-
taktowy),	tory	należy	rezer-
wować	na	półtorej	godziny	
pomiędzy	9-15.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 
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Rozdano medale w wioślarstwie halowym
W Zespole Szkół Ogólnokształcących nr 6 rozegrano Mistrzostwa Gdańska w Wioślarstwie Halowym. 

Do	rywalizacji	przystąpiły	
dziewczęta	i	chłopcy	w	czte-
rech	kategoriach	wiekowych.	
Jako	 pierwsi	 wystartowali	
uczniowie	z	kategorii	Igrzysk	
Dzieci.	 	W	 tej	 grupie	wie-
kowej	organizator	podzielił	
zawodników	na	młodszych	
i	starszych.	Wśród	najmłod-
szych	 złotymi	medalistami	
zostali	w	 kategorii	 dziew-
cząt	 reprezentanci	 Szkoły	
Podstawowej	 nr	 6	 a	wśród	
chłopców	uczniowie	Szko-
ły	 Podstawowej	 nr	 94.	W	
Igrzyskach	Dzieci	klas	IV-VI	
najlepsze	okazały	się	dziew-
częta	ze	Szkoły	Podstawowej	
nr	 6	 oraz	wśród	 chłopców	
ex	aequo	uczniowie	Szkoły	
Podstawowej	nr	57	i	Szkoły	
Podstawowej	nr	6.	W	Igrzy-
skach	Młodzieży	 Szkolnej	
złota	dla	Szkoły	Podstawowej	
nr	94	w	kategorii	dziewcząt	
oraz	Szkoły	Podstawowej	nr	
6	w	kategorii	chłopców.	W	
najstarszej	 kategorii,	Lice-
aliadzie,	najlepsze	okazały	
się	reprezentantki	V	Liceum	
Ogólnokształcącego,	a	wśród	
chłopców	po	złoto	 sięgnęli	
uczniowie	II	Liceum	Ogólno-
kształcącego.

Po	 zakończeniu	 każdego	
etapu	 rozgrywek	 najlepsi	
uczestnicy	zostali	udekoro-
wani	medalami,	pucharami	
oraz	pamiątkowymi	dyplo-
mami.	 Fundatorem	 nagród	
był	Gdański	Zespół	Schronisk	
i	Sportu	Szkolnego	–	organi-
zator	Gdańskiej	Olimpiady	
Młodzieży.	
Na 	 amatorów	 spor tów	

wodnych	czeka	jeszcze	je-
den	sprawdzian	w	postaci	
Wyścigów	Smoczych	Ło-
dzi.	Organizator	 zaplano-

wał	 te	 zawody	 na	 koniec	
maja.	

Wyniki poszczególnych 
biegów
Licealiada 1000 m dziew-
cząt
1. V Liceum Ogólnokształcą-
ce 154 pkt.
2. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące 111 pkt.
3. II Liceum Ogólnokształcą-
ce 105 pkt.
4. VI Liceum Ogólnokształ-
cące 23 pkt.

Licealiada 1000 m  
chłopców
1. II Liceum Ogólnokształcą-
ce 147 pkt.
2. V Liceum Ogólnokształcą-
ce 130 pkt.
3. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące 129 pkt.
4. VI Liceum Ogólnokształ-
cące 12 pkt.

Igrzyska Młodzieży Szkol-
nej dziewczęta
1. Szkoła Podstawowa nr 94 
143 pkt.

2. Szkoła Podstawowa nr 6 
138 pkt.
3. Szkoła Podstawowa nr 80 
97 pkt.
4. Szkoła Podstawowa nr 65 
33 pkt.
5. Szkoła Podstawowa nr 56 
25 pkt.
6. Szkoła Podstawowa nr 
57 9 pkt.

Igrzyska Młodzieży Szkol-
nej chłopcy
1. Szkoła Podstawowa nr 6 
111 pkt.
2. Szkoła Podstawowa nr 94 
94 pkt.
3. Szkoła Podstawowa nr 56 
71 pkt.
4. Morska Szkoła Podstawo-
wa 63 pkt.
5. Szkoła Podstawowa nr 57 
60 pkt.
6. Szkoła Podstawowa nr 79 
46 pkt.
7. Szkoła Podstawowa nr 65 
25 pkt.

Igrzyska Dzieci – grupa 
starsza dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa nr 6 
2. Szkoła Podstawowa nr 94
3. Morska Szkoła Podsta-
wowa

4. Szkoła Podstawowa nr 57
5. Szkoła Podstawowa nr 65

Igrzyska Dzieci – grupa 
starsza chłopców
1. Szkoła Podstawowa nr 6 i 
Szkoła Podstawowa nr 57
3. Szkoła Podstawowa nr 65
4. Szkoła Podstawowa nr 94
5. Szkoła Podstawowa nr 79

Igrzyska Dzieci - grupa 
młodsza dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa nr 6 
146 pkt.
2. Szkoła Podstawowa nr 94 
144 pkt.
3. Morska Szkoła Podstawo-
wa 116 pkt.

Igrzyska Dzieci - grupa 
młodsza chłopców
1. Szkoła Podstawowa nr 94 
145 pkt.
2. Szkoła Podstawowa nr 6 
140 pkt.
3. Morska Szkoła Podstawo-
wa 94 pkt.
4. Morska Szkoła Podstawo-
wa 57 14 pkt.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek



GAZETA GDAŃSKA
piątek 6 maja 2022 r. 11REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek	6	maja	2022	r.12 REKLAMA


